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«НВОНОІШІА WШОWЙIÄ 
WOJ86V.

Grupa wojsk generała fe ld m a r­
szałka M ackensena.

Miejscowość Manest', na 
e»r h b d  o d  ««molonsu ,  z o ­
s t a ł a  w z i ę t a  s z t u r m e m  
p r z e z  puiki niemieckie.

Grupa a rm ii gen .-pulk . arcy- 
bsiącia Józefa .

_N i p ó ł n o c  o d  d o l i n -' .?‘U’ 
sit« wojsk»- r o s y j s k i e  Ї ru*  
Rtuńskie  r u s z y ł y  w c z o r a j
do ;*teku. W s z y s t k i e  p i ę ć
ets.,óuw r o z c h w i a ł y  s i ę ,  
Pr* у ох-к-m rai»:f»r»jrjflciei pr=. 
h i t s ł  ©'ęż*i<?, k r w a w e  s t r a -  
У̂, $» o p r ó c z  j e g o  s t r a c i ł  

lOö l u d z i ,  w c i ę t y c h  p r z e z  
*«■5 d o  n ie w o l i -  i* a  pó ln o««) .
w s c h ó d  o d  B e l b o r «  z o s t a ­

ł y  o d p a r t e  r o s y j s k i e  w o j -  
s k a  w y w i a d o w c z e .  P o d  Vs> 
S ep u tn a  i a « z e  o d d z i a ł y  w y ­
w i a d o w c z e  p r z e d s i ę w z i ę ł y  
w y c  a c j l s ę  n a  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i e  p o s t e r u n k i  s t r a ż ­
n i c z e .

G rupa arm ii gen. feldrn , k i. 
óe. polda Baw arskiego.

b i e r n a  n i c  d o  d o n i e s i e ­
n i a .

W Ł O S K A  i
• O Ł U O N ł  i W O  - W Y C H O D ­
NA WIDOWflłA WOJ w .

B e z  z m i a n y .
• i .  i h w ł i - r ,  f e l d m A r . - p o r u e z i i l f e ,

-•-«.«itępc* d z e f a  BKtsb,. generalnego.

H Ж 8Й 8 J ifim ilS lit
BERLIN. 20.1 (BK ) Donoszą 

urzędów nie pod dntą 19 b m
- . t - s H u t a m i A  w i d o w n i a  

WOJNY.
Na wielu miejscach pomyślna 

działalność.

SSCHODMSA WIŚOWN8A 
WOJNY,

Na północ od doliny Susite i 
w  ok iic y  Marasti zostały roz­
bite wśród wielkich strat nie­
przyjacielskich ataki skierowane 
przeciwko naszym stanowiskom  
gó skim. U wojsk gen. Maeken- 
sena położenie niezmienione.
Macedońska widownia 

wojny.
Atak angielski przeciwko Ser- 

resowi został z łatwością od­
party.

— o —

K o m u n i k a t  b u ł g s r s f c i .
SOFIA. 20.1 (BK) Ze sztabu ge 

neralnego donoszą pod datą 19.1.
Front macedoński: W pewnych od ­

cinkach fr-..m u  ogień di ia łowy,  k t ó ­
ry na półnoeo zachód był szczegól­
nie w  nocy— ożywiony.

Front rumuński: Po obu s  fron o eh 
Du aju,  pomiędzy Isnccea a  Mah- 
mudie cg  eń działowy i karabi  
nowy.

—o—

Rozprawy № Sejmie Pruskim.
W y s t ą p i e n i e  p r z e d s t a w i c i e ­

la  P o l a k ó w  i o d p o w i e d ź  
r z ą d u .

BERLIN. 20.1 (BK)  Na os ta tc iem 
posii dzeniu S .:m u  pruskiego ш Ы у  
miejsce następujące rozprawy w 
sprawach  Polaków zamieszkujących 
zabór pruski .

Pos. Kardoiff  (wolno-konserw.) o 
świadcza w  sprawie polskiej,  że 
chciałby wziąć pod rozwagę,  czy 
przy pe łnem } rz* s t rzegąniu  I n t e r e ­
sów niemieck ich nie byłoby możli- 
wem zaproponować potem zniesie­
nie u s ta w y  wywłaszczającej .  Moi 
przyjaciele pol ityczni  nie mieliby 
żadnej  wątpl iwości  co do zgodze­
nia się na t . Był by bardzo slnsz 
n -m i cel; wem również, złagodzić 
u  t:.wę o osiedlaniu się. Nie można 
t rwale  zakazywać osiedlania  się 
Po l .kowi na gruncie  i ziemi p o l ­
skiej. Wszys tko  to bezwarunkowo 
o «i ,  le więcej  nam zaszkodziło, 
an i : e  i pomogło.  J ą d re m  cali j sp ra ­
wy zdaje  się b ć, czy nie byłoby 
rao ż lw e m  dojść z kościołem k a t o ­
lickim do porozumienia  w sprawie 
życzeń co do udzielania  п с и И  r» ii 
gu.  J  żeli o to s tanie,  to  d u c h o ­
wi ń - tw o  poi »kie, co do którego z 
chęcią uznaję ,  że ono podczas woj 
ny zachowało się nadzw yczaj sp o ­
kojnie i lojalnie (potakiwania) - d  
lą .zy  się od wielopolskiej p ropa­

gandy.  I  my nie zapoznajemy niehes• 
pieczeństw, które mogą w yniknąć z za ­
łożenia Państwa Polskiego, sądzimy  
jednak, że próbę, można uczynić i że 
ten eksperyment doprowadzi do po­
myślnego końca.

N a s t ę p n i e  p c l s k i  p o s e ł  
K o r f a n t y ,  o s t r o  z a a t a k o w a ł  
r z ą d  z  a j e g o  p o l i t y k ę  w  
s p r a w i e  p o l s k i e j .  „ S ą d z i ­
l i ś m y —m ó w i ł  p o s e ł  K o r f a n ­
t y —iż  p© d o ś w i a d c z e n i a c h  
t e j  w o j n y  r z ą d  b e r l i ń s k i  
z e c h c e  d o k o n a ć  r e e s i z y l  
s w e j  p o l s k i e j  p o l i t y k i .  T a  
n a d z i e j a  n i e  s p e ł n i ł a  s i ę .  
(Rząd o g r a n i c z y ł  s i ę  j e d y n i e  
d a  p r z y r z e c z e n i a  p r z y j ę c i a  
n o w e j  o r y e n t a c y i  p o  w o j ­
n i e .  3 i e  d z i w c i e  s i ę ,  i ż  t a ­
k i e  s t e n e w i s k o  w y w o ł u j e  
u n a r o d u  p o l s k i e g o  w i e l k i e  
n i e d o w i e r z a n i e  w  s t o s u n k u  
d o  r z ą d u .  P o l e c o n o  m i  d e ć  
c ? n e r g i c z n y  w y p a z  t e m u  
b r a k o w i  z a u f a n i a “ . D a l e j  
m ó w c a  p o l s k i ,  d o m a g a j ą c  
s i ę  w y n a g r o d z e n i e  i z a ­
d o ś ć u c z y n i e n i a  w y r z ą d z a ­
n y c h  P o l s k o m  w  c i ą g u  d ł u ­
g i c h  l a t  n i e s p r a w i e d l i w o ­
ś c i ,  z a u w a ż y ł ,  i ż  ł b e c n i e  
P o l a c y  p o z o s t a j ą  o b y w a t e ­
l a m i  d r u g i e j  k l a s y ,  я r ó ­
w n o u p r a w n i o n y m i  z  i n n y m i  
o b y w a t e l a m i  , E i e m i e c  s ą  
t y l k o  w  o k o p a c h  s t r z e l e c ­
k i c h .  BSeród pc-lsbe staje»ner-  
g i c z m e j  p r o t e s t u j e  ' p r z e ­
c i w k o  z a d a w a n e m u  m u  n a -  
r o H o w łO Ś c io w e m u  u c i s k o ­
w i “ .

W nstryrh słowoch ndpowiedział  
posłowi Korfantemu prusk i  m in i s te r  
sp raw zewnętrznych,  r rówjąp, i% 
rząd t rak tu je  obecnie naród polski  
z p e ł r ą  obiektywnością  i s ta r a  się 
nrzvchxlnie względem niego  p o s t ę ­
pować. CHrowiedź przedstawiciel i  
polskich frakcyi  — zdaniem m in i ­
s t r a — to s tanowisko  ni»tylko igno­
ruj* i odrzuca, ale i n ie  zawiera  
ani s łowa wdzięczności dla  dwu 
monarchów za ich w i e lk r d u s z r y  
a k t  w  sprawie polskiej.  W  os ta ­
tniej  mowie poste K-ofnntego nie­
m a  ani słowa zrozumienia dln tego,  
co zaezło w  sprawie p B k le j  w  n ą -  
g i  ostatnich d w iu h  lai. Dalej  mi- 
nfst.er wskazywał  na roz"  óji Po ­
znańskiego  pod panowaniem m i ­
śkiem і п !» to, co Pola»\v z,awd7ję. 
czają p rusk im  król  m.  J t ż r l i  Pola- 
. у nie czują  zaufania do rządu ,  t,o 
nie rządu w tym  wina.

Za Korfantym stoi niewielki  za­
s tęp  niezdolny do rozbicia nieza­
chwianego s tanowiska  n iemieckiego 
narodu. Odnośnie  do tw ierdzen ia  
Korfantego, iż polska kr* w jer-t 
przelewana za niemieckie  interesy ,  
a Polacy są obywate lami drugiej  
klasv, m in is te r  zauważy.  i> K»'if n- 
tv zd“je się wprowadzać  podział 
między  Niemców i P<.laków.
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„Pan, jak również człon­
ka wie Pańskiej fcekcyi je­
steśc ie  Prusakami i Niem­
cami. Dla Niemiec walczy­
my my wszyscy. Podział 
między polskimi i niemiec­
kimi interesami w polityce 
wewnętrznej jest niedopu­
szczalnym i niemożliwym.

Minister zauważył nastę­
pnie, iż był zmuszonym do 
tak ostrego wystąpienia i 
zaznaczył, iż rząd wycią­
gnie z tego konsekwencję  
i chwyci się  środków, któ­
re, jako konsekwencye te­
go okażą się niezbędnymi.

W і щ  wsiania.
Powstanie tysiąc osiem set sześ 

dziesiątego trzeciego roku przed­
staw ia w porozbiorowych dzidach  
Polski ważny i doniosły, a zarazem  
tragiczny i wzruszający wypadek.

Znaczenie jego polega nitetylko na 
bezpośrednich 'wynikach, jak usu­
nięcie pańszczyzny i uw łaszczenie  
chłopów, a!e także na rem, że pod 
jego  wrażeniem  znajduje się społe­
czeństw o przez długie jeszcze lata 
i oddaje się pracy organicznej, u n i­
kając spisków  i marzeń. A tragicz­
nym  jest on dlatego, że mimo bo­
haterskich ofiar i poświęceń nie zdo­
ła ł dla Polssd zdobyć niepodległo­
ści, ale przeciwnie, przedwczesny, 
źle  zorganizowany, intryg i swarów  
pełny, przez dyplom atów oszukiwa­
ny, przez Europę niepoparty, r -syj 
ską  przemocą zdławiony, zaczął trę  
nowyoh, ciężkich prześladowań.

Nie był- on wojną, ale raczej zbroj­
ną i krwawą m anifestacyą, zacie­
kłym  i upartym  protestem  przeciw  
panowaniu Rosyi w Polsce.

To panowanie wyglądało przed 
63-im rokiem znacznie gorzej, niże­
li przed wojną w 31 roku.

W tedy m iel śm y sejm  w  W arsza­
w ie, rząd polski i wojsko, tym cza­
sem  później odebrano nam w szyst 
ko, oprócz szkolnictwo, w którem  
pozostał język polski. Natom iast do 
staliśm y cytadelę, um yślnie na po­
strach wystawioną przez cara Miko­
łaja. a od następcy jego, A leksan­
dra H-gflL przyrzeczenie, że polityka 
w zględem  P olaków 'się  nie zmieni. 
„Żadnych marzeń!” — tak krzyknął 
ów  cesarz do depatacyi polskiej.— 
N ie wiedział chyba, że marzeń o 
wolności zniszczyć nie potrafi.

Ale była chwila jaśniejsza, k iedy  
zdawało się, że drogą powolnych u- 
stęostw h astąp i z ł;g o d z: ni-; ciężkiej 
doli narodu polskiego. Naczelnikiem  
cyw ilnym  Królestwa został miano- 
warty’ m obrabia A Lkm ńder W ielo­
polski, zamierzający przez pojedna­
nie Polaków 7. Risy-ą u ?ru ótować 
braterstwo słó ‘ i an w Europie. Ale 
margrabia, nie mając zadnej popu 
iar.ności w  kraju, dla rządów sw o ­
ich opin ii,n ie pozyskał, a nawet er
bitrdnem  postępowaniem zr ził ją 
sobie.

W tedy dopiero najczarw M sze ży­
w ioły zaczęły- narzucać swą w< lę 
narodowi, organizując spiski, zam a­
chy l demonstracy • uliczne. Bj, ła to 
robot' w.-Tiajwyższym topnio lek­
kom yślna i do osiągnięcia w iększych  
celów  niezdol:: ! N iestety, W ielopol­
sk i-n ie  um iał j:j p r z e c ie ,ißjałać, H, 
naw et pozwolił S' bie na taką akcj ę, 
która w rezultacie sprowadziła po- 
xi.sta’rie. Branka do w ojs a, przy 
pom ocy której chciano w yŁ p’ ć spi- 
ak -wców, przytknęła w łaśrie lont 
ao zebranych pr -chów. W całym  
kraju wybuchło .obur tonie. Komitet, 
rewolucyjny, zw any Centralnym, li­
znął, że nie p zostaje 'mu nic inne- 
nr-go. jak rzjicłć hasło powstania i 
naród porwać w wir walki. W ode­

zwie, wydanej 22 stycznia, wezwał 
Polaków do broni, ogłaszając zara­
zem zniesienie pańszczyzny i uw ła­
szczenie włościan, a że równocześ­
nie młodzież warszawska wymaszp- 
rowała do lasów Serockich i pusz­
czy Kampinoskiej, więc rozpoczę 
ła się  zaraz walka, która mimo o- 
gromnej przemocy wroga przecią­
gnęła się bardzo długo.

Nie mając oparcia na wojsku re- 
gularnem, jak to było w roku 1831, 
powstanie stało się  z konieczności 
partyzantką, czyli małą wojną, za­
sadzającą się na urządzaniu niespo­
dziewanych ataków na poszczegól­
ne oddziały nieprzyjacielskie. Taką 
wojnę podjazdową kiedyś z powo­
dzeniem uprawiał Stefan Czarniecki 
przeciwko * Szwedom, a w naszych 
czasach Hiszpanie przeciwko Napo­
leonowi. Ale gerylasówka w równi­
nach polskich miała mniej widoków  
niż w Pirenejach hiszpańskich, po­
nadto brak odpowiedniego uzbroje­
nia, a mianowicie używanych od 
niedawna karabinów odtylcowych, 
pozbawiał jej tej śmiałości, którą 
zasłynął Czarniecki w czasach sza­
bli i konia. Jednakże mimo nieprze­
liczonych trudności powstańcy zdo­
łali uformować oddziały zbrojne i 
ucierać się z wojskiem rosyjskiem. 
W pierwszych walkach odznaczyli 
się niektórzy dowódcy jak Lewan­
dowski, Bohdanowicz, M ystkowski, 
Narbutt (ten ostatni na Litwie w  
lidzkim powiecie), a zwłaszcza Ro 
giński na Podlasiu, którzy zręczno­
ścią obrotów i mężnym stawaniem  
w boju zdumiewał ścigającego go 
j neruła rosyjskiego, ale wreszcie 
otoczony znacznie liczebnie) szym  
wrogiem wzięty został do niewoli. 
Zaś ną południu Królestwa, w  gó 
rach Świętokrzyskich, w sław ił się  
Mary an Langiewicz; w ciągu półto­
ra m iesiąca przebył on kilkanaście  
bitw i potyczek % Moskalami; od­
dział jego był największy ze wszy 
stkicią podczas powstania, bo liczył 
ze 4 tysiące ludzi; wśród nich czy- 
rami bohaterskimi odznaczyły się 
setki młodzieńców, śpieszących z 
różnych s tr .n  Polski pod sztandar 
Langiewicza, zaś najwięcej może za 
słynęła m łodziutka Pustowójtówna, 
która jako adyutaut przebiegała na 
koniu pole walki i w gradzie i św i­
ście, к iii dodawała powstańcom o d ­
wagi.

Ani Langiewicz, zresztą, ani inni 
d .»wódcy me m ogli się spodziewać 
n-zstrz gających -zwycięstw'. Przy 
dem u .brojeniu, jakie miały oddzia­
ł y  partyzanckie, niepodobna było 
;prowadzić w iększej akcyi wojsko­
wej. Jedynie m ęstw o i poświęcenie 
żołnierzy pozwu M y  na zc-dawanie 
g d z ien ieg d z ie  - ciosów wojskom ro- 
jsyjskim.

Ale już po paru miesiącach w ię­
kszość o:fdi iałów była rozbita. 'L par- 
iyi Langiewicza ocalał ty lko  jeden 
batalion z Czachowskim. Tera. sa­
mem zakończył się pierwszy akt 
powszfcnta, które - ź do tego cza u, 
to znaczy do drugiej połowy marca, 
nazwać m m a  p ó łstan iem  Cz rwo- 
nych. Najradyk J n ie js i prżyv ‘ódcy 
ustępują z pier - szych mb-jsc na 
widowni i" ci, którzy ogłosili p wy­
stanie, tracą nad niem wł dzę, a 
ster obejmuje stronnictwo Białych.

To przystąpię,*.ie sfer .umiarkowa­
nych do powstania i objęci
nie rządu narodowego, pozostawało
w śc id y m  związku z wiarą w in- 
terw encyę Francy i, Austryi i A, glii 
w sprawie polskiej .i w rychłą ich 
wojńę przeciw Rosyi i P iusom ,k tó­
re działały w te ’У wspólnie przeciw  
Pol;:,kom. Gdyby nie ta wióra,-po- 
wstanie skończyłoby r-ię pi z<-d na­
staniem  lata. A le Czartoryscy, s to ­
jący na czele Biłych, w błąd zosta­
li wprowadzeni przŁz dyplom асу ę 
europejską i rzucili hasło: przetrzy­
mać! Powstanie rozgorzało jeszcze  
silniej. „Darez!“ powiedział cesarz

Napoleon III; prz trwajcie! wołali 
m inistrowie francuscy; wytrwajcie! 
mówił ks. Metternich, ambasador 
austryacki w Paryżu. Na próżno! ' I n ­
ter we псу a europejska ograniczyła 
się do noty dyplomatycznej, widmo 
wojny usunął, jak się  przechwalał 
później, ks. Bismark, Francya zaję 
ta wyprawą M eksykańską nie dała 
pomocy Polsce, Austrya zmieniła 
swoje przychylne stanowisko wobec, 
powstania, a Polska, odgrodzona 
pruskim kordonem od zachodu, sta ­
ła się łupem przewagi rosyjskiej. Z 
wiarą w poparcie Europy odrzucili 
powstańcy am n es ty ę, ofiarowaną im 
za staraniem W ielopolskiego, ale 
Europa zawiodła i krew polska rok 
jeszcze lała się po lasach i polach...

Oddziały powstańcze były w  dru­
gim  akcie tej walki tragicznej l e ­
piej uzbrojone i zorganizowane. Na­
ród, a zwłaszcza szlachta, zw ięk ­
szył ofiarność krwi i m ienia. To też 
bitwy bywają bardzo zaciekłe, żoł­
nierz polski walczy z ogromnem po­
święceniem , a tyle rozgrywa się po­
tyczek że bory i ziemia huczą nie- 
ustannem echem strzałów...

W Kaliskiem zabrzmiało u tedy  
głośno nazwisko Taczanowskiego, a 
także Francuza Joungn de Blankeń- 
heima, który pod Brdowem oda je 
życie za Polskę, jak przedtem Po 
lacy za Francyę. Sławnym  się sta ­
je i inny Francuz, Gallier. Kilku 
dziesięciu innych partyzantów snuje 
się po kraju, czai po lasach, skra 
da pod obozy rosyjskie i napada je 
znienacka. Rozlegają się groźne i 
miona Dyonizego Czachowskiego i 
Zygmunta Chmielińskiego; ale pierw ­
szy po wiwlu miesiącach niestrudzo­
nych zapasów z wrogiem ginie  
śmiercią bohatera w potyczce, a dru­
gi zostaje w zięty do niewoli i roz­
strzelany. Powiodło się również na 
noczątku Janowi H-idenreichowi 
(Krukowi), który pod Żyrzynem od 
n o s i. piękne zwycięstwo i żab era 
Rosyaaom armaty, c le  wkrótce po­
tem  zostaje pobity. Tak^e i na Li­
tw ie krążą oddziały, a nawet doko­
nywają wielu mężnych napadów; 
przeszedszy zrś do obrony, biją się 
tak uporczywie, że są < i-Smal < -da 
tnim i ognikami powstania... Tam to, 
w  Kownie, zostaje 28 grudnia po­
w ieszony ks. M aćkiewkz, jeden z 
najdzielniejszych partyzantów. Po
śród osta tn ich  powst: ńepw odzne- . . . . .
czyli się tanze
dwaj, Flis i Prężyna, ulegają prze
mocy dopiero w czerwcu 1864 roku. 
Ale ostatnią ізкгл powstaniu z.- da 
•ła zgaszona w marcu 1865 r., kiedy- 
na Podlasia powieszm-.;» ks. Brzóskę 
i jego adjutant«' W ilożyńskieg \  By­

lin to w osiem  m B s'e-y  pö pöwb- 
jszeniu Romn ilda Trauguta, naoiel 
nika ostatniego -rządu" narodowego 
w  Warszawie.

I oto skończyło się pęwstrni . Ta 
sama Europa, kióv.. v ol ła: •- *- 
.trwajcie! prkyjęł". m il-z-nio.': jego 
jupadek. Pozwol no R ,y; zgnieść 
nas, resztę praw odćbr ć i dręcz-- ć. 
Bi z oburzenia Za. bod: -, ze zgodą 

• ńst-wa pruskiego zaczęli jco- rał
Berg w Warszawie i Mor, w je w w io  

zatiel ва Litwie sprawować swoi:
rządy.

Zle zorganizowane, w  najlekko­
m yślniejszy sposób . przygotowane, 
wzburzone przez swary, d•-monstra 
fyam i uli znemi p o p S d zo n « , samo 
chwalców i samozwańczych pyszał
kÓW pełne, mUSiełO Się  p o W v tn n i e .
klęską skończyć, aczkolwiek w 
kcie walk leśnych wyłoniło ze 
bię tysiące bohaterów i m ęczenni­
ków, którym się wieczna chwał-', i 
cześć należy. Al ), bą-’ź co bądź 
przyniosło ten sknb k, iż rząd ‘ro­
syjski za przykładem powstańców  
ogłosił zniesienie p a im czyzry  i u- 
płaszczeni«  włościan. Kajdan nie 
woli narodowej zerwać nie zdołało.

Г.Ч- 
І P *

Ale na karcie hi story i zapisało sło­
wami krwawych poświęceń to w iel 
k-ie prawo, którego naród polski ni 
gdy się nie zrzeknie: prawo do sta 
nowienia o sobie.

Doświadczony ciężko w przeszło­
ści, będzie ostrożniejszy na przysz­
łość i na lep obietnic dyplom atycz­
nych nie pójdzie. Ale w odpowied­
niej chwili gotów  będzie za Wolność 
oddać krew i mienie.

I r a n a l t a t  K o m i t e t u  obchodu 
rocznicy powstania 1 8 6 3  rota.

Komitet obchodu rocznicy powsta­
nia 22 stycznia 1863 roku podaje 
do publicznej wiadomości:

U7 nitdzielę dnia 21 b. m. odbędą 
się odczyty bezpłatne p. Jerzego 
M ączewskiego p. t. „Rok 1863" w 
saii kino teatru „Polonia” (Krak.- 
Przedm. vis-ä v is ulicy Początków-1 
skiej) o godz. 1 ej po poł ;p. Daniela 
Sliw ickiego p. t. „Rok 1863” w sali i 
kinematografu „Louvre” (Krakow.-1 
Przedni, obok poczty), o gdz. 1-ej ] 
po poł.; p. W łodzimierza Bochenka! 
p. t. „Rok 1863” w sali Stow. Robotn.| 
Chrześ-li ńskich w gm achu po-Do-f 
m inikańskim  o godz. 6-ej po pi ł. 
i odczyt zbiorowy o „Roku 1863", 
pp.: Św ierczew skiego, Narskiego,-- 
Osmańskiego i M akowskiego w 
w kino-teatrze „Oaza” o godzinie 
12 ej w południe.

W poniedziałek dnia 22 stycznia 
w 54 ą rocznicę powstania odbędą 
się uroczyste nabożeństwa żałobne 
za duszę ś. p. bohaterów walki o 
wolność Ojcgyzny w następujących'- 
kc ściołach: w  Katedrze lubelskiej 
o godz. 10 ej rano, dla szerszej pu­
bliczności: w kościele po-W izyt I  
kowskim o godz. 9 rano dla szer-fj 
szej publiczności; w kościele po- 
Bernardyńskim o godz. 9 i pół raco 
dla młodz-ie/y szkół średnich inęs 
kich i w kościele po-Kapucyńskim  
o godz. 9 i pół rano dla młodzieży 
szkół średnich żeńskich.

W poniedziałek dnia 22 b. nj. od-| 
będą s ę odczyty: p. Z. Ko w a lcze em­
skiego p. t,. „Rok 1863” w  sali te ­
atru к inemtUjPgraficzncgo^ „0aza4 
dla m łodzieży szkół średnich m ęs­
kich klas m łodszych;p. Rognłskiegdj 
p. t. „Rok i 863” w soli k ino-teatn l 
„Louvre” o godz. 11-ej dla m ło t  
dzieży szkół średnich m ęskich Jasi 
s ar szych; p, Św ierczew skiego p. t. 
„Rok 1863” sali Resursy o gndzdlj 
li-t-j dla m łodzieży s z k ó ł . średnich]

ńskich.
W teatrze W ielkim  odbędzie s ’ęj 
-editaw ie pop' łddnlowe poświęć 
t e roczni-'у  1863 ro’ u dla mło-
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) у  szkoiątjk na którem słow ol 
ępne wyp'.-wie p. Jerzy Mąi.zew-i 

Wie zor- m tegoż, dnia w  ' )•! 
atrze W ielkim odbędzie się uro-1 
czyste przedstawi ri(ę, p św ię ć  na! 
r^wnie^ rocznicy 186§ roku , (od.e-1 
grari;.: zost nie sztuka Gabryel’ Za*
poDku i

Iwy głosi
IW! V sto

IN 
: ó w

Danie bu.wiei 
nlf zamożnych 
o wolność w 
e W dhin dzif

u lz fś fn i-]
л і т  1 Q c  г , 1

f t.
niedziele)rf zsprzt
rur, me będą po 

la znaczki
si]öp£-"'i

Rów

łomach, 
na tenżej 

P  mrozu zo-j 
:ona na dzień 28 b. m, 
a śnie Ki m itel zawifida-l 

tnia szeroki ogół. że rr-zMał do 
rzemieślników., kupi ów, p izuny
iIOWCÓW j i n s t y t U C y i  f Ut liSOW.M h
i t. d. wezw; rde do składania / f ur ,  
na specyalny fundusz kresowy P ol­
skiej Macierzy Szkolnej, * .ca- 
ćzoay tu  o i t w i-i rani i szkół, biblio] 
tek i czytał-;i w m iejscai .o. gdzie] 
ludności polski« j grozi »ynarodo-l
wiem-



Rok 1863.
R cforey $ le lip ilS k iE |8 .

W yjątkowy trag izm  powstania 
] 863*r. polegał na teai, że w ybuch­
ło ono w chwili, gdy  nad krajem, 
wycieńczonym trzydziesto letn ią  d z i ­
ką re p re s ją  Paskiewicsowsfcq, ró 
żowieć zaczynała zorza dni pom yśl­
nych. Było to po ś Heżeia zaćm ie­
niu s ię '  prestiżu rosyjskiego w 
wojnie k rym skie;.  W szechwładny 
Napoleon 111, dą ł)  1 ter z do sojuszu 
z Rosyą, a w drodze tem u porożu 
mienia ‘ sta ł  krwawy cień Polski, 
którego głosiciel idei narodowości 
nie mógł żadną u m r ą  wyminąć, 
nie wchodząc w konflikt, zarówno 
z własną zasadą, jak  z opinią pu ­
bliczną Francy i. Droga do sojuszu 
wiodła przez я w Ocenie choćby ezę 
ściowe praw  zrabowanych Polakom, 
na co Napoleon m usiał m k g s ć .  
Nadzieje polskie odradzały się pod 
wpływem ruchu  wol. ościowego 
Włoch—W arszaw a drgnęła  d re s z ­
czem pierwszych m an ifes tac j i  ko ­
ścielnych i ulicznych. W szys tko  to 
stwarzało podstaw y pod zmianę 
kursu  politycznego nad Wisłą. W 
miarę, jak  podnosiła *ię iem pera tu  
ra  i rósł ferm en t na bruku  w ar­
szawskim, carat począł likwidować 
swój zbrodniczy sy sieni w Polsce.

I). 26 m arca 1861 r. wyszedł u 
kaz o u tw orzeniu Rady stanu, z ło­
żonej z W j b i r n y c h  obywateli i do­
sto jn ików ' kościelnych, z a t ry b u ta ­
mi organu prawodawczego, craz 
Rad gubernialnyeh, powiatowych i 
miejskich, o przywróceniu Komisy! 
wyznań i oświaty w m u jsce  do tych ­
czasowego okręgu naukowego, o 
otwarciu wyj szych zakładów nau­
kowych i o reorgar.iz cyi szkół. 
Znienawidzony Mucfcanow, fak tycz  
ny w ielkorzą i ca kraju , złożony 
zostaje z urzędu, z nakazem  bez­
zwłocznego opuszczenia W arszawy, 
z k tórej uchodzi nocą, u k radk iem , 
ścigany wrogiem! dem onssraryam i 
ludności aż do granic  Królestwa, a 
opróżnione m iejsce za jm uje  jaku 
główny dyrek tor  Komisy! wy:-nań i 
oświaty A leksander Wi łopolski. W 
rok potem, 22 cz irw ea  1862, na­
stępu je  rozdział władzy cywilnej i 
wojskowej, a nam iestn ik iem  Kró­
les tw a zostaje b ra t  carski, XV. к 
Konstanty. Pod kierow a e t  w o m ar 
grabiego przechodzą kom isye rzą­
dowe: oświaty, sprawiedliwe ś d ,
spraw w ew nętrznych  i skarbu, po­
siadające w systkie  cechy m iniste- 
ryów, prócz ich nazwy. Równocze­
śnie dokonywa się daleko idąca 
puryfikacya sił urzędniczych w ca- 
^ym kraju , przeprowadzona szybko

i dokładnie silną dłonią m arg rab ie ­
go. Kończy się jedw abny żywot 
m oskiewskiej b iurokracyi w Polsce. 
Urzędników Iłosyan ku  końcowi r. 
1862 na ogólną liczbę 15 000 zosta­
ło w Królestwie ledwie 120 i to 
przeważnie zżyty«, h  z krajem , nie 
mających ochoty wracać do swoich. 
Ukazem  z 12 sierpnia  1862 sam o­
dzielność ad m in is t racy jn i  Króle 
s tw a  z o s t i je  rozszerzona przez u 
stanow ienie  osobnego zarządu poczt 
i kom unikac ji .  Zmieniony aż do 
podstaw sys tem  « yehowania  publicz­
nego wieńczy o tw arc ie  pierwszej 
politechniki polskiej w P u ław ach  i 
Szkoły Giównsj w Warszawie, k t ó ­
rej rek to ra t  obejm uje znakom ity  u- 
czony i pa tryo ta  Józef Mianowski, 
profesor jeszcze w ileńskiego u n i ­
wersytetu.

Duj zewał m em en t,  w którym  
prócz osoby panującego, wojska, 
dyp lom ac ji  i wspólnej m onety  
wszystko miało oddzielić Polskę od 
R isyi. Autonom ia staw ała  się fa k ­
tem, a w ram ach je j otwierało się 
dla tysię  у rąk  obszerne pole p ra ­
cy około rozw oju i m nożenia naro­
dowej siły. Kraj sam  dla siebie u- 
stanawi.ł* prawa. A dm inistracya, 
szkoły, sądownictwo, koleje i pocz­
ty znalazły  się W  rę k u  puiskiem, w 
niczem  niezawisłe od rządu p e te r ­
sburskiego. Język  polski zapanował 
we w szystk ich  gałęzia» h  publiczne­
go żvcia: urzędował w nim najniż 
s'zy fu tkeyonaryusz ,  równie jak  n a ­
m iestnik, b rat cara. Cel W elopol- 
skiego: powrót do u rządz i ń z r. 
1815 coriz  bardziej zdawał się w y ­
nurz- ć z m gieł przyszłości. Tę linię 
zaznaczył m arg rab ia  c h a ra k te ry ­
s tycznym  epizodem: podczas p rzy­
jęcia u dworu zajął m iejsce wśród 
ciała dyplom atycznego, na  znak, że 
Polska i Rosyn, to dwa odrębne 
jes tes tw a , k tó re  organicznie r ie  
dadzą się stopić.

Poieleaii 1S;3 roku.
P ok-łen ie  r. 1863, rozkołysane 

m arzeniam i o rych łem , o natyc-h- 
m ias to»  em  ziszczeniu się narodo­
wego ideału, w s trząśn ię te  prądem , 
k tó ry  szedł  od zwycięskii h pól 
Lombardy!, odpowiedziało na w e ­
zwanie do współdzia łan ia  w nowych 
w a rn n k tch  g łuchą  obojętnością. 
Zmiany żadnego nie wy w i rały 
wrażenia, lub przy jm ow ane  oyły z 
niechęcią, k tó ra  posuwała się do 
o s ten tacy jnego  darc ia  na ulicach 
gazet, zaw iera jących  ogłoszenia o 
reformach. N a jum iarkow ańsi sta­
wiali w arunki, o t  k tó rych  zawi­
słem  czynili korzys tan ie  z urządzeń 
au tonom icznych  i dom agali się od 
m argrabiego  w yznania, dokąd za­
mierza prowadzić  naród. Ogół nie 
pytał  naw et o to. Oa darzył Witlo-

polskiego głęboką, serdeczną nie­
nawiścią. Z zadowoleniem wpraw­
dzie opowiadano s- bie o zatargai h 
m argrabiego z wojskowymi dygn i­
tarzam i rosyjskim i, k tó rym  na każ ­
dym k ro k u  z właściwą sobie wy 
n osłoscią um iał przypominać, że 
Polska je s t  dla P< iaków ,— ale iść z 
nim n ik t  nie m yś ał. P rzeciw ni- : 
cały kraj szedł ławą przeciw nie 
mu. DoSfło do tego, <e człowiek, 
który urzeczyw istnił  rządy p 1 kit 
w W arszawie, przynaglony pi zez 
przyjaciół do zachowywani« ostruż 
ności, wyjeżdżał na m iasto w 
szczelnie zam kniętej karecie, oto 
czony konw ojem  żandarmów. Na- 
koniec m iary nienawiś i dopełnić 
miała kula, wysłana ręką  rodaka. 
„I w te d y —pisze z n ietajonem  za 
dowoleniem h is to ryk  rosyjski tych 
czasów, Borg — w niepustrzeżony 
prawie sposób in te resy  rosy jsk ie  w 
Polsce przybrały  inny, szczęśliwszy 
obrót: zręczny system , k tóry  koszto­
wał tyle pracy, ty le  w ysileń  i w a l ­
ki ze strony  m argrabiego, zaczął 
konać powolną śrnier ią”.

N a ró i  odrzucił kom prom is. Gdy 
zamęczony niebawem  przez Moskali 
Edw ard  J u r g e r s  radził, aby u s tęp  
s tw a  brać, siły wzm agać i do póź- 
n ie jszeg i  porachunku  przygotowy 
wać, nazwano go ironicznie „milio 
nerem", człow iekiem  o program ie 
obliczonym na  tysiąclecie. O pty­
miści wyczekiwali zupełnego wy- 
zff' lenia zaraz. Byli i tacy, co 
żadnych złudzeń nie żywiąc, prze 
konani z góry  o nieuchronnej k lę s ­
ce, narlt przecież d<> wybuchu, jak. 
Stefan Bobrowski, k tó ry  w r. 1862 
oświadczał: „ jes teśm y pewni, że 
Rosya dla s tłum ien ia  naszego r u ­
chu n tety lko  k ra j  nasz zniszczy, 
ale wyleje tak ie  potoki k rw i pol­
skiej. że one na  4ługo s taną  się 
n ieprzebytą  przeszkocą k u  wszel. 
k iem u  porozum ieniu”. Lec» t- су, 
ne jbystrze j i najdalej widzący, zna j­
dowali się  w mniejszości. Ogół m a ­
rzył o zwycięstw ie. Do jego w yo­
braźni nie* przem aw iały  osiągnięta 
realne zdobycze, za to poddawała 
się ta  wyobraźnia  bez oporu ra 
chubom Dąbrowskiego, który  w o­
łał, iż Polska  w ystaw i z łatwością 
pół m iliona żołnierzy, za to g ra ł  na 
niej z cudow nem  w irtuozostw em  
20-letni F rankow ski, k tó ry  p rzysię ­
gał, iż pow sta jący  kraj „czapkami 
zarzuci w roga”, że k ijam i zdobędzie 
a rm a ty ,  a a rm atam i Warszawę. A 
w śród  tego liczono na pomoc re 
wolucyi obcej, пя Francyę, na  E u ­
ropę, k tó ra  we w łasnym  in teresie  
nie pozwoli upaść  raz podniesionej 
spraw ie  polskiej. P rzeg lądam y k a r  
ty  h is to ry i  i sp raw dzam y podsta  
wy, na k tó rych  oparły się te  na 
dzieje.

Imieniem wszystkich rew olu cjo ­
nistów Heroen zaklinał Komitet 
centralny w październiku 1862, aby 
się nie spieszył z terminem, gdyż  
przedwczesny wybuch w Pulsce 
rtietylko jej samej nie oswobodzi, 
ale zahamuje także rozwój sprawy 
rosyjskiej” W grudniu tegoż roku 
pisali Mazzmi, że „rewoluoyoniści 
europejscy, nie będąc na tak rych 
ty wybu«h przygotowani, żadnego 
и pa cia nie obiecują a powstanie 

na wiosnę uweżają za aj większą  
klęs ę nie tylko d li  Polski l e .z  
wogóle dla sprawy wolności”. Jeże­
li tak przt m wiała „mł da E иг pa”, 
o ileż mniej było podstaw uo łicze 
ша na pomoc (gabinetów. Jedyny  
rząd w Europie, rząd Napoleona III, 
który miał rzeczywisty interes w 
dążeniu d> poprawy stosunków w 
Polsce, był stanowczym przeciw ni­
kłem powstania. Mieszkańcy Króle­
stwa niejedną mieli sposobność prze 
konuć się o tej prawdzie, choćby z 
aresztowania agentów Komitetu cen ­
tralnego przez policyę francuską i 
wydania ich pap erów rosyjskiej 
ambasadzie. Napoleon, działając w 
Petersburgu osubistsm wpływem na 
rzecz Polski, myślał tylko o Polsce 
autonomicznej. Tej polityce wier­
nym pozostał długo, aż do konwen-  
cyi zawartej przez ks. Bismarcka z 
Rosyą 8 lutego. Jeszcze w dwa ty ­
godnie po wybuchu powstania m i­
nister Billaut wyraził przekonanie, 
że „ruch powstańczy może tylko  
nowe klęski sprowadzić na tc-nkraj 
nieszczęśliw y”. Stanowisko Francy! 
było zatem jasne. A to był główmy, 
tradycyjny sojusznik.

I niebawem już miała się  Polska 
przekonać, jak złudnemi były jej 
rachuby na Europę. Wręczona rzą­
dowi rosyjskiemu w maju 1863 r. 
nota mocarstw, interweniujących na 
rzecz Polski, ze zdumiewającą igno­
rancją domagała się dla Polaków 
instyturyi, które od dwuch lat już 
były wprowadzone w Królestwie!

Rlęsiia powstaniowa.
Powstanie skończyło się klęską, 

jakiej od rozbiorów Polska nie do­
znała. W bilansie jego  widniały  
przerażające pozycye: Autonomia
zniszczona do szczętu i wrota otwar­
te dla najezdniczej hordy c-zynow- 
nirtwa, wyposażonej w bezkarność 
wszelkiego gwałtu, życie zdławione  
system em  policyjnym i obręczą 
praw wyjąlkowych, język ojczysty  
wygnany z  dziedzin publicznych, 
szkoła zamieniona w ognisko zara­
zy. wydana na łup pospolitym zbirom, 
p o l s t a w y  kultury narodowej za­
chwiane celową budo» lą ciemnoty,  
m iją iek  narodowy zubożony konfi 
s .a tam i, zdzierstwem i kontrybu­
cją , żywioł polski na Litwie i Rusi

M A R C I N  E Y S M O N T .

Ciągnie się szerokim pasem  na lewym 
brzegu rzeki Kami« nnej na południe  od Rado­
mia, a w  okolicy m iasteczku Iłży las pewien 
ogromny, przed la ty  jeszcze k ilkudz ies ięc iu  pe 
łen nieznanych, nieprzebytych ostępów  i stąd- 
nazywamy w tedy  puszczą. W tej to  puszczy 
Iłżańskiej » e  wsi Krępie wieczorem  5 go lis to­
pada 1868 roku  za trzym ał się konny oddzl&łek 
powstańców pod wodzą Dyonizego Czachow ­
skiego, aby po trudach k ilkudn iow ej przeprawy 
z lubelskiego noc spędzić pod dachem  i w y ­
począć.

Dyonizy Czachowski! Któż w Polsce ow e­
go roku  nie s łyszał tego nazw iska  i nie w y m a ­
wiał go z nadzieją, na ja k ą  zasługiwało praw em  
dziesią tka  b itw  i dużej ilości potyczek, stoczo 
nych ku chw ale  m ęs tw a  polskiego?

Nie był to wprawdzie m łodzieniec, jak  
w iększość przywódców w walce leśnej, ale s ta ­
rzec już, r a  bsrk-ach siódm y krzyżyk  noszący, 
co je d n a k  wcale nie osłabiło mu ni pięści, ni 
energii. Pochodził z tych srnych lasów iłżań- 
skieh , gdzie przed pow staniem  tru d n i ł  się rolą 
i m yśliw etw em . Polityką daw niej rąk  sobie 
nie babrnł, na k o m i t  tach  rew olucy jnych  reju  
język iem  nie wodził, skoro je d n a k  przyszło du 
walki, tedy  s taną ł  w szeregach jeden  « p ie rw ­
szych. N ajp ierw  wojował pod Langiew iczem  i 
dał się Moskwie dobrze we znaki pod S uche ­
dniów« m, Św. Krzyżem i Grochowiskam i, z tej 
zaś osta tn ie j  potrzeby u ra tow ał przed rozbiciem 
swój bata lion  i uprowadził go aż w puszczę 
Iłżańską. A w tym  sobie znanym  jakby własna 
izba lesie s taw iał  przez d ług ie  m iesiące nie 
przyjacielowi opór zacięty, sam  nań z ostępó 
w ypadał i w carskich żołnierzach zgrozę przed 
Polakam i szerzył. G iy  m u wybito piechotę, 
jeszcze nie chciał z pola ustąp ić , ty lko  na czele 
50 konnicy dalej powstanie podtrzym yw ał. Z 
tvm i to konnym i za trzym ał się na nocleg w 
Krępie, co była tylko o k ilom etr  od Wierzcho- 
wisk, m a ją tk u  córki jego oddalone.

Partyzan tka!  To nie była regularna wojna,
ale podstępne  łowy jednych  na drugich. W ła ­
śnie na dzień p rzed tem  w yruszy ł  z Radmiia  
porucznik  Assijew z k ilkudz ies ięc iu  dragonami 
i kozakam i na poszukiw anie  Czachowskiego,  
k tórego  im ię naw e t  po rozbiciu mu piechoty  
-de prze&tawi-ło s traszyć  ko m en d y  rosyjskiej. 
Ów porucznik  As ijew  nie był wc«l- R syant- 
nem, nie p r z e c i«ko jego  narodow i wnika się 
toczyła, b ł <>n Czerk tesem , a więc należał do 
narodu ledw ie co przez Ro«yę ujarzmionego po 
zaciętych b-'jaeh. Р -ru'-znik Assijew  zM- gł na­
wet w początku  pow stan ia  ze sw»-go wojska do 
oddziału К nonowicza (co w lastich K«>zientckicb, 
a więc opodal Ił у s ę ustawił), wnet jednak 
do szeregów  m  s k 'e w s k irh  w óc-ł i powstań 
• ó w  zaciek le  ś igać p erął. O i  t* l iezmord# 
wanie jak  w yte ł tropił Czachowski go, deptał 
mu pn p ię ta -b ,  g  tu ią c  dę d ś n i  rt-lnej roz 
prawy, a.! wreszcie  dnia 6 go listopada chył 
n irm  podjer-h ł do Krępy, gd .ie  spoczywał zm ę­
czony oddział Czachowskiego.

O czem tam w t-d y  myślał stary Czachow 
ski? Może wspomin ł -ubio lata dawne, kiedy  
w tej puszczy polował, ale nie na ludzką, tylko  
na taką zwyczajną zwierzynę? M że widział
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skazany w rzęcz na w ytępienie , stra 
sz l iw y  w reszcie  dobór naturalny, 
dokonany w  tys iącu  b te w i poty 
czek, s toczonych  nu przestrzeni od 
Prosny do Dniepru, dobór odwrotny  
niszczący  za jednym  zam achem nej 
lepsze s i ły  pokolenie. To u nas. A 
na zewnątrz, w  Rosyi, rozkiełznanie  
s ię  w szystk ich  c iem nych  in s ty n k ­
tów , tryum f .czarnego ducha wstecz-  
nietwu, który potopem  tych w szyst  
kich  k lę sk  zionął na nieszczęsną  
ziem ię polską;
I .Jeszcze po .ustąpieniu  W ielopol­
sk iego  31 października 1863 г., u- 
kazem z L iw adyi AV’ksandvr II za­
powiadał u trzym anie reform, gdy  
ty lk o  w K rólestw ie zapanuje spo­
kój. Ale tuż w n et  zo h K za ł  orkan  
szow inizm u, a krw aw a morda re&k- 
cyi b łysnęła  od Dźw iny do Uralu. 
„Obrażono pow agę Rosyi!”— zawołał 
archi-pop Filaret na progu uspień- 
sk ie i  cerkw i na Kremla do A leksan­
dra II. Obrażono ją  tą bezpłodną in ­
te rw en c ja  dyplom atyczną mocarstw  
zachodnich, która jednak w  upoka­
rzająco trw ożnem  naprężeniu trzy ­
m ała Rosyę przez d ług ie  U god n ie ,  
— obrażono ją z powodu Polaków'. 
Dokoła tego  m om entu  poczęła kry 
sta lizow ać s ię  гевксуа, wzbierając  
szybko jak powódź. Na zgliszczach  
polsk iego  pow stania  rodził s ię  na- 
eyonałiem  rosyjski. Czysty zysk  za 
garniał d esp otyzm  policyjny, odra 
dzając się  na n o w o .p o  krótkim o- 
kresie  liberalizmu. Żywioły, które  
popierały reformy w  Polsce, wiążąc  
z n iem i plany stopn iow ego przeobra­
żenia  system u  rządów w  Rosyi, s z y ­
bko zm ieciono z powierzchni. O gól­
n y  zw rot w  ty ł ku ponurcym  zasa­
dom panowania M ikołajewskiego po­
chłonął w ięc  i reskrypt liwadyjski.  
Graf nadbałtycki Barg pewniej u- 
siadł na nam iestn iczem  krześle w  
W arszaw ie i przystąpił do likwida-  
cy i niendnłej autonomii. Otwarły się  
sp u sty  m oralnego rynsztoka Rosyi 
i sp łynęła  hojnie w sze lk a  kanalia na 
udręczone ciało i .duszę polską.

Te w łaśn ie  p ersp ek ty w y  mjUł na 
w idoku bystry dowódca s ił  zbroj­
nych  w P olsce, gen . Ramsay, gd y  
w raz z partyą w ojskow ą radośnie  
w itając w ybuch  styczn iow y , żyw ił  
jedna ty lko  troskę: aby pożar nie  
zagasł za w cześn ie ,  aby trwał d łu ­
g o — jak najdłużej.

Siła moralna ówczesnych.
Rok 1863 w ydobył z narodu ol 

brzymią siłę moralna, która nie prze 
stanie nigdy budzić najw yższego  po­
dziwu. Tą siłą g łów n ie  przez 3 bli­
sk o  lata trzyma się  w n iesłychanie  
ciężkich  warunkach sieć  organiza­
c j i  narodowej, n ieuchw ytna wobec  
w szelk ich  pościgów , zdumiewająca

sw ą  sprężystością, nakazująca s z a ­
cunek i budząca tajemniczy lęk  n a ­
w e t  u potężnego wroga. „Mamy te  
raz dwa rządy”— mówiono— „i pyta­
nia, który silniejszy". Rosyanin, 
przebywający w tych czasach w  
W a rsz a w ie ," świadczy, że w iększy  
posłuch budziły rozkazy podziemne­
go  rządu narodowego, niż rozporzą­
dzenia namiestnika. Działy się na 
tern tle rzeczy zgoła nieprawdopo­
dobne, a jednak prawdziwe. Gdy 
władza tajna ogłasza dekret o przy- 
musoivej pożyczce narodowej, płaci 
tę  pożyczkę sama pani Wielopolska, 
płacą nawet Moskale. 3dy zabraniu 
prasie warszawskiej pisrć o te a ­
trach* znikają odnośne artykuły i z 
łam ów  —  urzędow ego „Dziennika”. 
Koleje i poczty są na usługach rzą­
du narodowego. Koleje przewożą  
sekretnie broń i am unicję,  stacye  
te legraficzne wysyłają depeszo sz y ­
frowane. Na komorach ć d  iych są 
także swoi ludzie, są wogóle w s z ę ­
dzie. Polieya narodowa jest sto ra­
zy sprężystsza od państwowej. Aby 
módz z nią współzawodniczyć, trze­
ba parokrotnie sprowadzać d e tek ty ­
w ów  aż z Anglii.  Do szczytu odwa  
g i  i w irtuozow stwa dochodzi n a ­
czelnik p o lic ji  narodowej, Karło 
wicz, który w godzinach w ieczor­
nych urzęduje przy biurku — szefa  
tajnej policyi warszawskiej, z zimną  
krwią czyniąc w yciągi z a k tó w .M i­
mo to rzadko kto  „wsypuje s ię ”, a 
rząd pozostaje nieuchw ytny aż do 
uwięzienia Traugutta, który przez 
pół roku z domku przy ulicy S m ol­
nej w śródmieściu  Warszawy kleru  
je losami konającego powstania.

Tei s i ły  moralnej uzew nętrzn ie­
niem' jest cały szereg działaczy ro 
ku 1863, godnych bohaterskiego wa  
wrzynu. Na polu walki: Czachowski,  
Chmieleński, Bosak, Jeziorański, L e ­
lew el, Taczanowski, Padlewski, w  
organizacji: Traugutt, Bobrowski,
Leir.pke, Krajewski —  są to ladzie,  
kfóryoh odwaga, zdolności, n ie sp o ­
żyty  hart i w ielkość  ducha zaspo­
koić m ogłyby najbardziej wygóro  
waną dumę narodową i którzy blask  
rzucają na cały ten posępny okres  
w alk  beznadziejnych. Nic bardziej 
nie może uw ydatn ić  heroizmu tego  
okresu, j a l  ostatn ie chwile tych,  
którym przyszło położyć g łow ę za 
podjęte d ń e ło .  Padlew ski odrzuca 
śm iertelną opaskę i patrzy prosto  
w wymierzono ku sobie lufy, Cza 
chow ski g in ie bez jęku zarąbany 
szablami, Krajewski śle „miłość i 
pożegnanie c i łe m u  św iatu ”, modli  
się o „przyjście na ziem ię królestwa  
Bożego" i umiera z pogodą pierw­
szych chrześćian. Takich tysiące .—  
O e g z -зкисуі ostatnich członków  
rządu narodowego pisze urzędowy  
historyk rosyjski, naoczny świadek: 
„Zanim rozstali s ię  ze światem, już

całe ich jestestw o należało do nie 
ziem skich  krain”.

I te właśnie najdrogoeenno-jsze  
siły  pochłonęła hekatomba r. 1863, 
aby w zamian za to — żyw ych  ze ­
pchnąć aż na dno politycznej nędzy.

Jest  nad <zem zadumać s ię  w  
wieczór styczniow y.

A . Chołoniewski.

Zjazd przedstawicieli 
pad głównych.

S to su n ek  do Redy Stanu.
W siedzibie Rady g łów nej op ie­

kuńczej rozpoczęły s ię  obrady przed­
stawicieli rad opiekuńczych: pow ia­
towych, okręgowych i w iększych  
miast. Na zjazd przybyło zgórą 70 
delegatów rad opiekuńczych.

Obrady zagaił prezes zarządu Ra­
dy głównej opiekuńczej, шее. S ta­
nisław Staniszewski, oznajmiając  
zebranym o wyborze na prętesa  Ra­
dy Eustachego ks. Sapiechy, na pre­
zesa zarządu mec. S tan iszew sk iego  
i na wiceprezesa zarządu p. A n to ­
niego 01: zewskiego, oraz o kooptacyi  
do Rady p.p.: Jima'Zaglenicznego i do 
zarządu Muryana Kiniorskiego, cz łon ­
ka Rady.

Z kolei zabieia g ło s  prezes Rady 
głównej opiekuńt.zej, E ustachy ks. 
Sapiecha, witając zebranych,poczem  
zaprosił do stołu prezydyalnego pp.: 
Ludw ika hr. Mycielskic go, Kazim ie­
rza Brownsforda, ks. pr.data Fullma  
na, Jana Zngieniczm go i Gerlicza. 
Pióro trzymali p.p.: Ignacy Kozłow­
ski i Stanisław Borkowski.

Witając l iczn ie  zebranych przed  
stawicieli rad opiekuńczych, prezes  
R. 0 .  0 . E u s ta c h y  ks. Sapiecha za ­
znaczył ważność m om entu dziejo­
wego, jaki przeżywam y w  związku  
z powołaniem do ży c ia  Ty racz в so 
wej Rady Stanu Królestwa Polsk ie  
go. Należy ją powitać, jako zaczą­
tek  prawowitej w ładzy  polskiej i 
jako do takiej Rada g łów n a o p ie ­
kuńcza będzie kierowała w szystk ie  
sprawy. W sprawach, w chodzących  
w zakres działalności R ady  główmej,  
Rada będzie zawsze gotow a zebra­
nym przez się materyałem , a na żą ­
danie i współdziałaniem sw em  słu  
żyć pomocą Radzie Stanu. W sz c z e ­
gólności Rada głów na będzie się  
starała skoordynować sw ą  działał  
ność z działalnością Rady Stanu,  
pamiętając zawsze na dobro sp ra ­
wy, której służy i dbając o to, aby 
przez rozstrzelenie prac nie marno 
w ać sił społecznych. Następnie pre­
zes  wezw ał do uczczenia przez p o ­
w stanie pamięci ś. p. dr. Jy ona Rut

kow skiego, w iceprezesa Rady ері», 
tuińczej pow. płońskiego.

Zdając sprawę z działalności zs 
rządu od ostatn iego  zjazdu, p. Sta. 
nlszew ski,  poruszył k w estyę  wydzi* 
u gospodarczego, funduszów R. Q, 

0.,  wydziału  opieki nad dziećmi i 
młodzieżą i inne.

W d y s k u s j i  nad sprawozdaniem  
zarządu poruszono g łó w n ie  sprawy 
w ydziału  gespodart zego i k w esty  
robotniczą. W w yn iku  d y sk u s j i  ц.‘ 
chwalono polecić zarządowi Radyi 
główniej podjęcie starań w celu ц, 
trzymania k ierow nictw a aprowiza. 
cyą i budzenia handlu polskiego » 
raz popieranie istn iejących i two­
rzenie now ych  kooperatyw spożyw 
czych.
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N astępnie  p. Antoni Olszewak 
przedstawił obecnym sprawozdanie 
finansowe Rady g łów nej opiekun 
czej za rok ubieg ły  oraz wytyczne 
polityki f inansow ej Rady.

Refer- nt zaznaczył, że ogólna su 
m a w p ływ ów  za rok 1916, wynes 
4,134,000 rb. Najpoważniejszą część 
sum y powyższej wniósł Komitet po 
znański, dając wprost Radzie głów, 
opiek. 1,761,000 rb., zaś bezpośret 
nio radom p row incjonalnym  
pierw szym  okresie  działalności) 240 
tysięcy  rb., oraz na rzecz Litwy ‘rb.
97.000. Razem w ięc K omitet poznań­
sk i dał \ t  przeciągu roku z góri
2.000.000 rb. Prócz tego  kom itet i 
V evey  przekazał ogółem  750,000 rb 
Centrulny k o m ite t  obyw atelsk i i ko­
m ite t  ob yw ate lsk i gub. Warsz&wsk 
w porozumieniu z k?. arcybiskupem  
którem u pozostałości sw e  przekaza­
ły, od d iły  do d y sp o zy cj i  Rady gl 
op. w m om encie  jej powstania rb.
440.000. K omitet lond yn ńsk i p. Al­
ma Tadem y 330,000 rb , ofiary z Roi 
sy i 189,000 rb., ofiary osób prywat-j 
nych 170,000 rb. Sum y, w kraju ol  
siągnięte, bądź drogą k w esty ,  bądź. 
zgromadzone pracą centrali,' wyno­
szą: z. k w esty  ogólno krajowej rbjj
540.000, doohody zaś z loteryi do­
broczynnej R-idy gł. op. rb. 203,000.

Co do w ydatkow ania  w yżej wy­
m ienionych sum , to rady opiekuń­
cze na tery tory um generał guberna­
torstwa w arszaw sk iego  otrzymał) 
do dnia l  b. m. rb. 2,180,000. Po­
nieważ w ty m  sam ym  czasie od Ko­
m itetu poznańskiego, jak wspomnia­
no wyżej, otrzym ały  rady opiekuń­
cze bezpośrednio rb. 207,000, przeto 
Cbłokształt sum , jak ie  asygnowano 
radom p row incjonalnym , wynosi 
2,400,000 rb.

in s ty tu c je  ratownicze, poza obrę­
bem jenerał ■ gubernutoretwa war­
szawskiego, o trzym ały w  ty m  cza­
sie: SuwaLszczyzna i rejon etapów 
rb. 214,000, L itw a i Ruś rb. 550,000, 
Jeśli do sum  w spom nianych  dolą-
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jak w e  śnie, że wraca z takiego polowania u 
śm iechn ięty , dzika albo je lenia ze sobą wioząc, 
albo tylko sarnę na podarunek dla córki, dom  
której ledw ie  o w iorstę  się  znajdował? A - m o ­
że m yśla ł o dalszych bojach, o tem, żeby od 
dział zw iększyć  i bić s ię  aż do tchu ostatni; go? 
A  m oże już miał dosyć wojny? może w ygasła  
w  jego  sercu nadzieja? A m oże ot spał po 
prostu, odpoczynek dając starym, znużonym  
kościom?

Ranek to jeszcze  był szary i m gie łk i je s ien ­
ne  w lok ły  się  po rolach, że ledwie było puszczę  
w idać, k iedy  na drodze gdzie  stała placówka,  
rozleg ł s ię  p ierw szy  strzał... A za chw ilę  do 
w si  w padł konny  pow staniec , za nim żeś g a lo ­
pem  chmara dragonów i kozaków... W ypadł  
przed chatę Czachowski i zakomenderował.. 
Oddział polski dosiadł w n ę t  koni i, odstrzeliwu  
jąc  s ię  dragonom, opuścił w ieś ,  cofając s ię  ku  
lasom....

N iew iadom o dlaczego  Czachowski jechał 
na końcu oddziała , w ystaw ia jąc  się  na n ajw ięk ­
sze  n iebezp ieczeństw o ze strony cornz zuchw al­
czych  kozaków . Jako dowódzca miał prawo i 
obowiązek n a w et  być p ierwszym , jednak ten  
starzec bohaterski jechał ostatni, jakby osłania­

jąc sw oich  ż Inierzy. Ciągnął powoli, truch­
tem, pełen lekceważenia dla wroga, i nie przy­
naglił  konia wtedy uawet, gd y  jego oddział do­
stał s ię  już do lasu...

Czemuż Czachowski nie ućiekai? Czemu 
s ię  tak  wyraźnie poddawał losom  okrutnym?  
Czy już nić.- wierzył w zw ycięstw o? Czy sp e ł­
nił, już wszystko, co potrafił? Czy w tym  że ­
laznym starcu złamała s ię  po tylu bitwach w o ­
la i wiara? Może przew idyw ał nieubłagane  
zw ycięstw o  p rzem ocy .. Może już tylko umrzeć  
chciał mężnie śmiercią żołnierza, co nie ucieka  
z pol; .. I może się  naw et radował, że idzie  
jego  godzina...

A tym czasem  dragoni doskoczyli go  i za 
częli z nim na broń białą harce. W ystrzałem z 
boku zabito mu koni:-; zeskoczyw szy  wtedy,  
stanął pod gruszą przydrożną i b łyskaw icznym i  
m łyńcam i rąbał s ię  z nimi, aż mu się  dłoń zn u ­
żyła śmiertelnie... Wśród rozw ścieczonych dra­
gonów  znajdował się  również poiucznik Assijew;  
on to, ten dziki watażka, co Czachowskiego w y ­
tropił, jeden z pierwszych s ięgn ą ł pałaszem bo 
haterskiego starca. Na zranionego i obalonego  
zw aliły  się szable wraże... zabłysła krew  cztr  
wona przy białych w ło s a c h .. i porąbane ciało

wyzionęło ducha, który poszedł tam, dokąd idą 
cienie w szystkich  bohaterów polskich, przed 
Boga Polaków.

A niedługo potem porucznik A ss ijew  zo­
stał przez jeiuuała pow stańców , Bosaka, wzięty  
do niewoli. Należała mu s ię  kula choćby za 
d ezercję  z oddziałów Kononowicza, został je d ­
nak przez Bosaka w yp u szczon y  pod słowem  
honoru, że więcej n& polaków broni nie podnie­
sie. Słowo to jednak n atych m iast  złamał.

A ciało Czachowskiego zostało na trzęsą­
cej podwodzie do Radomia zaw iezione, gdzie 
wystaw iono je na widok publiczny, aby w s z y s t ­
kim było wiadomo, że s ław n y  partyzant nie 
, Д е: N ^ ę p o d e  gubernator pozwolił  jakby z 
іавкі k ilku  zacnym  obyw atelom  na pc chowanie  
zwłok starego wodza. Zostuł w ięc  złożony na 
cm entirzu  w Bukownie, g d z ie  leży  do dzisiaj 
pod szarym  kam ieniem  polnym, na którym za- 
tartemi n iem al literam i w idnieje  jego  nfeaUtte  
w historyi powstania nazwisko.
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fundusz aprowizacyjny rubli 
000, w znacznej części rozdany 
sm opiekuńczym w drodze poży- 
i  otrzy ma się ogólną sumę, wy- 
ą przez centralę w roku uh. 
2,000 rubli.
o Się tyczy majątky R. G. O. w 
rili obecnej, to fuuduszów roz 
zad żalnych posiada R. G. O.
000 rb., w tem gotówki płynnej 
,ooo rb.
a przyszłość—moSna skonstato- 

że kryzys finansowy, jaki nie- 
mnie groził Radzie, szczególnie 
ej początkach, gdy gospodarka 
в tury rzeczy nie była dostatecz- 
planowa, obecnie zażegnano.

V  związku ze sprawozdaniem po- 
iszem na wniosek zarządu, zlo- 
o podziękowanie na ręce Ludwi- 
hr. My cielsk iego i р. K. Brown- 
■da za okazywaną przez komitet 
nanski pomoc i zaakceptowano 
st depeszy na ręce ks. arcybi- 
tpa Da'bora.
idwik hr. Myeielski, dziękując 

ranym za uznanie, podkreślił, że 
wijana p r z e z  Wielkopolską, 
izk i Prusy akcya pomocy w do-
1 sposób w sensie etycznym 

ywa na ludność tamtejszą, jed­
ząc ją w dążeniu do szlachetne- 
зеїи i utrwalając poczucie jed­
li.

i m e c  b o g a t s z y c h  р а ж і а -  
l ó w  Ьї© сій і@ |8ж ут.

iwiązując do przemówienia hr.
ielskiego, difegtit rady opiekuń- 
pow. Lipnowskiego, p. Wąso 
. w dłuższem przemówieniu pod 
lił konieczność rozwinięcia" ak- 
samopomocy, ze specyalnem u- 
lędnieniem potrzeb miast. W ża­
len iu  oświadczył, że rada opie- 
5za liprowska, zapoczątkowując 
kcyę, w najbliższej przyszłości 
każe R. G. O. 3,000 rb. Powiat 
'Уński‘ zgłosił pomoc w sumie 
0 rb.

dalszym ciągu rozwinęła się 
:n«ya, no której zjazd uchwalił 
wnioski treści następującej:
sprawie sprawozdań: Zjazd li­
da: aby wszystkie rady powia- 
złoźyły sprawozdania ruchun- 

> i opisowe za czas swej dz:a- 
ści do inia l-go b. m.

sprawie pomocy miastom, 
d, nznr-jąc, że klęska wojny do 
U przvdevmystkifm  * ięksre. 
-t'- i skupienia ludności ö'ch.a 
rze przemysłowym, wzywa ra ­

to wiat o w#- i okręgowe; aby przy 
iale f unhmzów, miuły przede 
stfeiem na względzie potrzeby 
miejscowości; Zwraca się rów- 
do mi szkimców tych powia 
które b zpośrednio od działań

a ucierpią aby za
ładem Polaków z zaboru pru 

gromadzenie fnndn-t> , i v
i ki.. ,’owanTe ich do R. G. O. 
możność niesienia pomocy po-

oniszezrmym; * względnie' 
znttcza.ły fundusze na potrzlby 
szych miast.
dądz prałat Chełmjcki w gorą- 

1 Sf nv;v‘h węzweł do urządzenia 
ij к w.- sty ogólno krajowej na 

r werw:, -oj. Na temat kwesty 
r :ązała si ; dyśkusy: , poczcm u 
clono .k rostę zorg uiizo^ać.
jrawą żywnościowe wywołała o- 
1 m ą dyskusyę. Uchwalono zasto- 
'-c oszczędności przy wycłziela- 
•■utykńłów spożywi fcyfen w po- 
■górnych powiatach. Nastc >nie 

walono Tg  mjzować kooosye
Lyjne przy radach powiatowych 

lem zakończono. obrady dnia
IWSZrgO.

I ü s i r a d s  i s c r a j .

T e a t r  W l e m i .
— Dziś po południu po cenach zniżonych 

silna 1 efektow na sztuka „C aryca” (K ata­
rzyna Wielka) z panią Słubicką w ty tu ło ­
wej roli.

— Oziś wieczorem po raz drugi w zno­
wiona operetka „Sztygar" z pp. Godlewską, 
Malczewską, Mellerowicz oraz pp. W iniasz- 
kiowiczem, Worchem, Szlązakiom w głów ­
nych rolach.

— W poniedziałek dwa u roczyste p rzed­
staw ienia ku uczczeniu rocznicy oow stan ia 
styczniowego: po południu o godz. 3 i pół 
dla młodzieży—słowo w stępne oraz dwie 
sz tuki „W noc zimową* i „Za sz tandarem ” 
(Ksiądz Mackiewicz), wieczorem zaś silna 
sz tuka Gabryel! Zapolskiej „S yoir” w y sta ­
wiona s ta rann ie  zarówno pod względem 
obsady ja k  i w ystaw y. Dwa te  p rzed sta­
w ienia odbyw ają się pod osobistym  k ie ru n ­
kiem dyrek to ra Halickiego, k tó ry  część 
dochodu z obu przedstaw ień oraz całkow i­
ty  do- hód z program ów przeznacza n a  c e ­
le oświatowe do uznania kom itetu  obcho­
dowego.

Т е в ії*  popu8«r*n$r.
Dziś w teatrze  „Panteon" „Ul Lubelski" 

na k tóry  się sk ładają  piosenki, monologi, 
kup le ty  oraz cieszący się w W arszawie 
powodzeniem „Tercet” n a  cześć Legjonów.

Na ekranie w spaniały  d ram at w 7 cz ę ­
ściach „Bezdomni”.

W próbach d ram at C. Bracco „Piętro 
C aruso”, oraz znakom ita opere tka „Poczta 
w le s ie”.

----

KRGMf §€ A.
z # j m  rfe. ;  .

*% fiisbożsństtfo dn. 2 2  b.
n*. Magistrat m. Lublina zawiada­
mia nas, że v/ Poniedziałek o godz. 
10 rano w kościele Katedralnym 
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za dusze bohaterów walki o nie­
podległość, jako w rocznicę wybu­
chu powstania styczniowego 1863 
г., na któ?e zaprasza pp. radnych.

*** Z e b r a n i e  ЕЯаеіе-гху 
Szfec-lztej. Przypominamy, że w 
niedzielę, 21 b. m., o g. 5 po poł., 
w sali Syndykatu odbędzie s'ę ze­
branie ogólne członków Lubelskie­
go Miejskiego Koła Macierzy Szkol­
nej. na które Zarząd Koła zaprasza 
członków, aby jaknej liczniej się 
stawili.

*** 2  dolskiej Fflacaersy
S S zk o ln a j. Macierz organizuje kur- 
sa dla analfabetów.

Pierwszy komplet dla kobiet ros- 
po znie swr ją pracę 1 lutego. Na­
uka prowadzić się będzie w szkole 
p. R dzikowskiej, przy h.L Królew­
skiej, Л» 15, obok kościoła po-Ber- 
nardynek, od godz. 7 do 9 wieczór.

Zapisy przyjmować się zaczną od 
23 st- cz la od godz. 6 do 8 wie­
czór w U kału szkoły.*

*** H i s t o r i a  r u c h u  s p ó ł -  
tSsśeSiPscsgo w  K r ó le s tw ie .  
Dziś w niedzielę p. Pr. Dąbrowski 
kierownik f i l i i  Warszawskiego 
Związku St-iw. Spoż. wypowie w 
Wydziale Społeczno - Wychowaw­
czym ,-rzy Ll S. S. r d żyt p. t, 
„His oryc ruchu snółdzielrz go w 
Królestwie Polskiem”. Pncząt. punk­
tualnie o. godz. 6 ej: W^jścU od 
ni. Bernardyńskiej № і  (II р.). 
Wstęp dla członków L. S. S. 10 hal. 
dla gości 20 hal.

е*% nu u z c z e n iu  p a m ię c i
SiaaSsSotsricaa. Projektowana 
już oddawna w naszem mieście 
'pierwsza Wieczornica ku uczczeniu 
pamięci Henryka Sienkiewicza, d >  
tiiÓd z której |>rze?n czonó na ko­
rzyść Di -mu Dziecięcego, odbędzie 
sję iiiendxvot. lnie w sali Resursy 
Kupieckiej w p'Iowie przyszłego 
tygodnia; Udział ’ w niej wezmą 
uerwsz- rzędne siły artystyczne na­

szego miasta. Mamy niepłonną na­
dzieję, iż każdy kur n tylko niedola 
dzieci, pozbawionych opieki i wa­
łęsających się po" ulicy nie je st o- 
hojętną, chętni-з pośpieszy do sali 
Resursy, h  przyczyni się tem samem 
do złożenia cegiełki na powstanie

tak bardzo potrzebnego w naszem 
mieście Domu dziecięcego.

*** O s o b i s t e .  Dr. Adam Kazi 
mierz Majewski z Lublina rodem z 
Usola na Syberyi promowanym zo 
stał na uniwersytecie Lwowskim w 
dniu 17 stycznia r. b. na doktora 
wszech nauk lekarskich.

*** W a w e l .  Dowiadujemy się, 
że Koło Lubelskie Towarzystwa 
Opieki nad zabytkami przeszłości 
organizuje dwa odczyty o Wawelu, 
a mianowicie: dnia 28 i 29 b. ni. 
profesor dr. Stanisław Tomkówicz 
prezes Komisyi bistoryi sztuki przy 
Akademii Umiejętności, przewod­
niczący „Grona konserwatorów” w 
Krakowie, wygłosi dwa odczyty: 
„O Wawelu, dziejach jego i obec­
nej restauracyi”. Odczyty ilustro­
wane będą licznemi, specyalnie wy- 
gotowanemi przezroczawi.

*** Z e  z w i ą z k u  k e l n e r ó w .  
Ogólne zebranie członków Związku 
zawodowego kelnerów odbędzie się 
jutro d. 22 b. m. w poniedziałek w 
lokalu własnym, Królewska 35 i 
rozpocznie się o g. 8Va rano. Po­
nieważ na porządku dziennym są 
sprawy bardzo ważne, a między in- 
nemi odbędą się wybory nowego 
zarządu, na miejsce ustępującego, 
przeto członkowie proszeni są o 
najliczniejsze i punktualne zebranie 
się w oznaczonym terminie.

*% W s p r a w i e  e m e r y t u r .  
W styczniu przy wypłacie emery­
tur obliczano je po kursie 36 kop. 
za koronę. Ponieważ obecnie kurs 
giełdowy waha się około 26—27 
kop. za koronę, przeto przy kursie 
36 kop. emeryci stracili około V* 
emerytury. Wobec tego wnieśli oni 
reklamacyę, na skutek której eme­
rytura za luty wypłacona będzie 
po kursie 33 kop. za koronę, przy- 
czem emeryci otrzymają za styczeń 
dopłatę, jaka wypadnie z różnicy 
pomiędzy kursami 36 i 33 kop. za 
koronę.

„** Otwareic Ekspozgtucy 
Słownego U r s g d u  celnego  
w  G r a n i c y .  Dnia 20 stycznia o 
twarfca została w Granicy ekspozy­
tura Główn-go Urzędu celп г go w 
Szczakowej. Od tego dnia począw 
szyj odbywa się w Granicy wizo 
■wanie pasportów om z rewizya. ba 
gai ów przy wjeździe i wyjeździe z 
austryacko węgierslie obszaru oku­
pacyjnego Polski.

*** Ж  ^ I a g S s t r a t u .  Dn. 19 b. 
odbyło się plerWsże posiedzenie 
Magistratu, na którern nastąpił po­
dział czynnpśM między Tpp># rajcami: 
p| Janiśzewaki ■ objął W y d m ! apro- 
wizscyjny: Milewski — finansowy, 
Szczepański — gospodarczy, Puch 
niarski—-policyjny i bezpiecz ń-twa, 
Biernacki — s mttarny, Uziembło — 
oświatowy, Mo'ritz — budowlańr- j 
Schmr — pomocy społecznej. Ple­
narne posiedzenia Magistratu (Za­
rządu mjiasta) odbywać sie bęćą 
stałe wet Wiórki o godz. 7Va wie­
czorom prócz zebrań specyalnych i 
nadzwycz.-.-jniyęh, które się będą 
odbywćły w miarę potrzeby.

*** Р з у  рЫ ш у ]гче . Dwadzieścia 
dwa psy pąlicyj ie ukończył'* dtngi 
kurs tresury i ostały przydzielone 
do służby bez pióczeństwa publicz­
nego w 18 okręgach austryacko 
węgiersk5- go obszaru Polski.

Z i s w i e s ^ e n f o  t y ą c d n i k «  
„ U k r a i n i s c h e  Nachrichten“. 
Wydawany w Wjednitł przez „Zwią­
zek wyzwolenia Uknir.y" tygodnik 
U k r a i n i e c h p  N a c h r i c h t e n ,  zamieszcza 
w Л? rze 100 z 12 b. m. odezwę do 
czytelników, z powiadomieniem, że 
prezydyum Związku, z uwagi na 
nader skomplikowano stosunki, 
zwłaszcza ze względu na to, że od 
pewnego czasu nic może sprawy n- 
kraińskiej tak bronić, jakby to na­
kazywało położenie obecne, zmu­
szone j - st wstrzymać dalsze wyda­
wanie U k r a i n i s c h e  N a c h r i c h t e n ,  W 
miejsce tygodnika pojawiać się bę­

dą od czasu do czasu publikacye 
»broszurowane.

*% Kradzież płótna na 3,000 kor.
Jakób Nt-umaga, w łaściciel sklepu łokcio­
wego, przy ul. Karmelickiej Nr. 1, zaw ia­
domił polieyę, że w nocy złodzieje przy 
pomocy dobranych kluczy dosta li się do 
składu, skąd skradli 750 m etrów  p łó tna  
w artości 3,000 koron. W ładze policyjne 
wszczęły energiczne śledztwo, w celu 
schw-ytania zuchw ałych złodziei.

*** O f i a r y .  Dla uczczenia pa­
mięci zacnego człowieka i gorącego 
patryoty ś. p. Apolinarego Zaręb­
skiego składa na stypenuyum jego 
imienia 100 koron H. Koperska.

— zamiast powinszować Nowo­
rocznych na wpisy szkolne przesy­
łają p,p. Kamieńscy z Tarnawy 
koron 6.

— Morawscy ze Stróży koron 5.
— Morawski Wacław z Wysokie­

go koron 4.
*% G ie łd a  warszawska.

M .rki od 43 57 Vs, do 43.80; koro­
ny: 27.00

Z  Warszawy.
Reprezentant Austro-Жд- 

gler w Warszawie,
Jak się dowiadujemy, pozostający 

dotąd do specyalnych pornczeń w 
ministeryum spraw zagranicznych 
nadzwyczajny poseł i upełnomocnio­
ny minister, Stefan Ugrom, ma nie­
bawem odejść jako przedstawiciel.. 
ministeryum spraw zagranicznych 
do Warszawy, gdzie już przedtem 
przez szereg lat urzędował. Dotych­
czasowy przedstawiciel m inisteryum. 
spraw zagranicznych w Warszawie ;V 
radca ambasady, bar.Andrian, powo.- v 
łany będzie do pełnienia służby w ć 
ministeryum spraw zagranicznych. 7: -

WOINÄ.
J ed en  s s ta b  d l«  w s z y s tk ic h  * 

f r o n t ó w .
W organie grupy miedzy pari a- ... 

men tarne j Clemenceau Action natio­
nale pojawił się xvniosek, by rząd 
francuski porozumiał się ze swymi •*.’ 
sprzymierzeńcami dla utworzenia t  
jednego sztrbu ge ieriilnego dla ;j 
wszystkich frontów* koalicyi, do któ- * 
irego weszliby sztabowcy wszystkich 
sojusznikóxv. Clemen *eftu i je g o .. 
zwolennicy obiecują sobie wiele po ] 
tem zarządzeniu. t

— o —

O w str sy m sm ie  kps»dytu. j
Na krótko órźeri wysławieni do i 

p; ństw wojujących zpąnej noty i 
prezydenta Sraiiów Zjtdńoćźonycb, * 
„Pcderainv Komitet R rerwowv” -  
i„Ped.*faV R -ś ć m  Board”), który 
pułni funicr.ye nadzoru ogólnego 
nad ba .ki mi, rozesłał cyrknk.TZ, w 

proponuje, by banki ame- 
syły kredyty dla

Uijr I

panstv 
ICr?< 

Zjednocz

IV
У І П Л І

clony urzez Stany 
ństwom woiującym

do djąia i g- listopad « 1936 roku, 
wyraził fcię w cyfrach następują­
cych milionów dolarów: Anglia
858.4, Kanaria 305.0, Francyr 656,2, 
Косу;« 117.2, Wł >chy 25.0, Nitmćy
20.o".

Na fdws miliardy blwko dolerów, 
Niemcy dostały tylko 20 mil. dola­
rów, cofnięcie t dy kredytów pań­
stwom. wojującym je rt róynowużne 
z ćofnięciem kredytów r i  mej tylko 
koalbyi.

’ K 0 5 $ E $ r - * 0 K C E 5 t C Y a
І Р Ш 8 - Ш Щ Ш  Ц  ROSfl

S lapczyńscy z Rudbft powlftt Jiiih&rUiw 
Lubelskit-J ziemi, z»wi»dzmi8.'q Pęczal- 

s t i r h  ewekuowanych cfo Roeyi z G łówne­
go Zarządu kolejow ego drögl N adw iślań- 
ekiej z W arszaw y, że eą zdrowi i r re az ą  
o wiadom ość. Pisma Polskie i Rosyjskie 
proszone są o przedruk 27
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езз F A B R Y K A
Turbin, Maszp i Kamieni IWyóshith

W LUBLINIE, УІ. Foksal nr. 17.
  P O L E C A :  ■ t :~

M A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE sztu czn e , 
fra n cu sk ie  i p ia sk ow e, GAZĘ oryginalną szw ajcar­
sk ą , W S Z E L K I E  A R T YKUŁ Y T E C H N I C Z N E

w z a k r e s  m łyn arstw a w ch od zące .
- ...........  —  W Y K O N Y W A :  ■ ....... ..

URZĄDZENIA TRANSMISYJNE, REMONT MLYNÖW,
... REPARACJE MASZYN MŁYŃSKICH =

or az  u s k u t e c z n i a :  =

SYFLQW3HIE H  Ni) POGZEHiDHU.

i

5 NAJTANIEJ CHGSTKi

І 4

SUKNA i KORTY |
na ubrania męskie Iі 
sportowe i zwykłe.

W E Ł N Y ,  J E S U S I E
n a  sukn ie ,  bluzki, 

k o s t ju m y ,  p a l ta  itp.

i

DOM HANDLOWY
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W LUBLINIE, ul. Przemysłowa.

Stowarzyszenie Współdzielą ►
iROBOTY RĘCZNE I
І

IGmsch Muzeum Lub. — ul. nam iestn ikow ska иц
Poleca  w wielk im wyborze: ro b o ty  g o tow e  i zaczę te  o raz  d od a tk i  do ty c h że  ja k :  
ble, baw ełny, n ic i  z ło te  i s r e b rn e ,  sznu ry ,  f rendzle ,  ko ron k i  k lockow e i złote, !(«$,«$; 
w stążk i i t. p. o raz k anw y ,  s i a tk i ,  t iu le ,  p łó tn a  sp ecy a ln ie  do robót,  b a ty s ty .  Szyj.f is» 

i ig ły . L iczne w zory . Dział robó t  dz iec in ny ch  i d la  pensyon& rek

S k le p  p o s i a d a  w ł a s n ą  p r a c o w n i ą ,  p r z y j m u j e  o b s t a l u n k i  
h a f c i a r s t w a  i r y s o w n i c t w a  w c h o d z ą c e :

— — — — — — H afty  koście lne ,  s z tan d a ry ,  em b lem aty .  — — -
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Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ;
— ulica BuleraatifFSti F 10, róg Szpitalnej. =  E

PATENTY
spdnpa we вщ$№;сіі państwach 

In ż . S . O S8AŃ S& B,
przys .  o b ro ń -a  p a ten to w y .  

W i e d e ń ,  V I I .  M a r ia b i l fe r s t r a s se  48.
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8 SPRZEDAŻ щт\
£ Artur SZYNDLER |

S i r a k o w . - P r z e d m .  4 7 .
8 C en a  za  korzec  K. S .8Ö  z d o s ta w ą  В 
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UL. KOŁŁĄTAJA, №  3
obok Kasy Przemysłowców).

sase I S D

{ p o d e s z w y !
ti s k ó r z a n o - g u m o w e  43
• j M O C H E i T A H I E -
I Artur S Z Y N D L E R  i
I  K r a k o w . - P r z e d n i .  4 7  »

damskich cena K. 9 . —d o  K. ł  I ,— ra parę К 
0  męskich „ K. 12.—d o  K. 13.— „ „ * Й 
в — я д я и и д в г в а и и я е — !

DROBNE OGŁOS2EW3.

M a ł y  Ś w i a t e k  pismu dl* d itu-i i n łu 
dzieży zn a jd u je  się w Lublinie na 

H ebdzie  g łów nym  w Kslętrarni W i t y  h 
G ebe thn e ra  i W< Iffa. P re n u m e ra tę  pr yi- 
m ują  w szys tk ie  Księgarnie .  P ren u m era t*  
rocznie  koron dziesięć. Ю9

M o t o r e k  p arow y lub  p o ru s z a n y  zxj 
mocą go rąceg o  pow ie trza  o sile  щ  

V i kunia  kupię. O ferty  d > A dministrif  
„Głosu”.

o s z u k u j e  się do »u pu a  iuu uziui 
" у  kolonii 30-morgo w ej s  d o m e r a f

grodem , b lisk o  m ia s ta  pruwincyonalai 
Bliższych o b jaśn ień  udzie la  B iuro  роя 
i 'tetwa Кглк.-P rzedm . 47. lo«'& oficjna 
Związek Zi' mian

> a n e c z H i .  8z,\ baon osue  au eprz tfttl 
ł  8 / pit.- l a № 11, m. 7.

g c f o ż u s z e k  к ro ln i  używ any  oraz pili 
8nk <.ik na w acie  (dla dziew czynki)  spn 
da  ca tanio . W iad om o ść  S zp i ta ln a  11 nujig

Fo r t e p i a n  W iedens »I C .aril> póle 
ce r tu w y  silnej budowy, w dobrym ij| 

n ie  z p ięknem  touem  du sp rzedan ia .  Si 
ta lns  n r .  15 m. 4.

У s ą d z e n i e  sk lepo w e  do si rzed LpQ 
v\ iadom uść w A d m in is t racy i  „Gt

R e s t a u r a c j a  3 go izędu  u o sprz. dtl 
і у a  raz. Wiadomo ć  Z> moj-ka j5

Ch ł o p i e c  -k -p w.\ p o n z e b  у do mad, 
z у n u  L K łossow ska  i S -ka ,  zgłaen 

-ię  dz is ia j  Szopena 9 1\

Sa n k i  d o  s p r z e d a n i a .  i a o o nul
fab ry ka  Plago L a s xiew.cz, Bronowl^

F ry z je rsk ieg o ,  ul. 
m iestm ». w -k*  .Ns 13.

Rożki а I p o ciąga
obfeoriy r -z к ład pociągów na stu.1 
Lut lin do odwołania jest  następując!

PR/.YCHODZĄ: O D C H O D Z Ą : !

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Do Ł u k o w a .
4 godz. po poł. I

Z C h e ł m a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wlecz.
4 godz. 50 rano.

Do C h e łm a .
10 godz. 55 rano. j 
3 godz. 22 po pół
11 godz. 20 w л «.cy.
1 godz. 38 w n c jj

Z R o z w a d o w a .
ti godz. 49 wiecz.

Do R o z w a d o w a
6 godz. 40 rano. *

Z K o w la .
10 godz. 40 rano .

Do K » w b  .

Z D ę b l in a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. w ieczorem  
1 godz. 21 w no y.

Do D ę b l in a .
5 godz. 05 rano. 1
6 godz. 17 rano .  1 
1 godz. 17 p-i poł-
10 у  dr .  11 u
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